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N apisał

MAKSYMILIAN BIRO.

Fizyologia wielu naszych ruchów nie jest jeszcze znana dokładnie, Ba­
dania tej dziedziny są przez to utrudnione, że na każdy ruch pojedynczy 
składa się często praca kilku mięśni. Ponieważ ruch każdego prawie mię­
śnia zostaje zmieniony zarówno co do natężenia, jako też kierunku w z a le ż ­
ności od innych mięśni, wyśledzenie więc działania mięśnia pojedynczego sta­
je się niemożliwem w warunkach zwykłych. Odpowiedzi na pytanie co do
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działania niektórych mięśni należałoby się spodziewać w trzech dziedzinach 
poszukiwań: w badaniach na trupach, w doświadczeniach fizyologicznych na 
ludziach i zwierzętach jako też w spostrzeżeniach klinicznych. Badania na 
trupach ') nie mogę być dokładne wobec pośmiertnie zmienionych właściwo­
ści tkanki mięśniowej, jako też niemożliwego w tych razach wykrycia zabu­
rzeń ruchu ilościowych, jakiemi są porażenia i niedowłady. Wyniki poszuki­
wań fizyclogicznych na zwierzętach nie mogą być przeniesione w zupełności 
na człowieka, a badań na ludziach, chociażby drogą drażnienia prądem elek­
trycznym, nie można stosować do wszystkich mięśni naszych z tego przynaj­
mniej względu, że dla mięśni pewnych jest niełatwe odnalezienie punktów, 
w którychby uskuteczniano drażnienie, zwłaszcza punktów, z którychby 
prąd nie przechodził do mięśni sąsiednich. Pozostaje korzystanie ze spo­
strzeżeń klinicznych, z obserwacyi nad przypadkami, w których działanie pe­
wnych mięśni zostaje zniesione. Lecz przypadków porażenia mięśni pojedyn­
czych nie może być wiele, ponieważ rzadko mięsień oddzielny otrzymuje 
unerwienie osobne. Mięsień zębaty przedni wielki (m. serratus ant. major) 
unerwiony zostaje przez nerw klatkowy (tułowiowy) długi (n. thomcAcus lon- 
gus), nie działający na żadne mięśnie inne. Nerw ten ze splotu ramieniowego 
(plexus brachialis) wylania się kilkoma korzeniami, najczęściej dwoma, słab­
szym, wychodzącym z piątego, i mocniejszym, z szóstego nerwu szyjowego. 
Przebijają one mięsień pochyły średni (m, scnlenum medium), najczęściej 
w tern miejscu łącząc się w jeden nerw, przechodzący na mięsień zębaty 
przedni. Dzięki takim warunkom, że już pominę przypadki braków tego 
mięśnia wrodzonych (K alischf.r, Polano, P jering), należałoby się spodzie­
wać, że porażenie mięśnia zębatego powinno już być znane dokładnie. Jeśli 
tak nie jest, to chyba dlatego, że porażenie mięśnia zębatego nie należy do 
cierpień częstych. To też D uchknne wśród 20 przypadków zaniku i poraże­
nia tego mięśnia na liczbę 12500 chorych nie widział ani jednego przypadku 
wyłącznego zaburzenia tego mięśnia, a R emak. 3) spostrzegał tylko 3 pomię­
dzy 23 przypadkami porażenia obwodowego i skurczu mięśni w okolicy ło­
patki. Steinhausen 3) pośród 24 przypadków rozmaitych badaczy miał zna­
leźć 11 przypadków izolowanych, podczas gdy B ernhardt 4) przypuszcza, że 
większość przypadków, opisanych pod postacią porażenia mięśnia zębatego, 
są to formy, skomplikowane przez porażenia mięśni sąsiednich (trójgraniaste- 
go nad- i podgrzebieniowego, a specyalnie kapturowego i pojedynczych jego 
odcinków), Lecz i w obrazach złożonych tego rodzaju porażenie mięśnia zę­
batego niekoniecznie być musi jedną z jego części składowych, jednoimien- 
nych. Może ono zostać wplecione do obrazu i być od niego niezależne. 
Taki jest przypadek K aufmann^ 6).

') MoLLiiat. Uebor die Statik  u. M echanik des Sckultorgiirtels unter norm alen u. pathologischen 
V erhaltnissen iu der Fostschrift f. 0 . v. lCupfer. F ischer. Jen a , 1899.

2; R e m ak  w  dyskusyi z B r p n s e m  w  B erlin . Tow. psych, i chorób nerw owych na posiedź. 14. XI. 
1892 (Beri. klin W ochenschr. 1893. Nr. 27. str. 658).

3)  S t e i n i ia u s k n . U ebor Lahmnng des yorderen SaegemuskelH. D eutsche Zoitschr. f. Nrynhlcdo 
1900. Str. 399.

*) B e r n h a r d t . Notlm agels speciollo Pathologie u. Therapie. D ie E rkrankuugen der periphcri- 
sehen Nerven. 1895. Część I.

s) K a e f m a n n . Uebor einen F a li  vou D ystrophia mtisenl. progrossiva, complicirt durch nouriti- 
sche Serratuslaehm uug. Deutsch. Arch. f. klin. Medic. 1900. LXIX. 1 i 2. Str. 103.
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W tem spostrzeżeniu do obrazu dystrophiae musculorurn przyłączyło się 
porażenie mięśnia zębatego neurytyczne, które ustąpiło niezależnie od prze­
biegu dystrophiae. Po za takimi istnieją niewątpliwie czyste przypadki pora­
żenia tego mięśnia. Pomimo to czynności jego przedstawiają wiele punktów 
spornych, a sprzeczności narosną chyba tem większe, jeśli zauważymy, że 
oprócz porażenia istotnego spotyka się, o ile się zdaje, porażenie tego mię­
śnia wrzekome. Ostatnie cierpienie jest chyba bardzo rzadkie, skoro nie 
znajduje się w literaturze prawie o niem wzmianki. Udało mi się odszukać 
zaledwie jeden przypadek podobny, uznany przez VERHOOGEN’a °) za formę 
histeryczną. To właśnie tło czynnościowe nie zostało w niem należycie uza­
sadnione, a daleko wyraźniejsze jest ono raczej w przypadku S eeligmul- 
ler’a ł). Otóż niedawno spostrzegałem przypadek takiegoż cierpienia wrze- 
kornego, dla którego u S eeligmuller^ w pewnym stopniu należało szukać 
pierwowzoru. Sądząc, że warto wydzielić formę porażenia wrzekomego mię­
śnia zębatego, ośmielam się podać opis takiego spostrzeżenia, zestawić go 
z niedawno obserwowanym .przypadkiem istotnego porażenia tegoż mięśnia 
i wykazać w spostrzeżeniu ostatniem jego właściwości specyalne. Obu cho­
rych spostrzegałem w poliklinice d-ra Goldflama, któremu w tem miejscu 
składam serdeczne podziękowanie za łaskawe użyczenie materyału do odpo­
wiedniego opracowania.

Spostrzeżenie i. J. S. mężczyzna 31-letni z Radzynia zasięgnął porady 
w poliklinice d-ra G oi.dflama 6. xii. 1901, narzekając, że doznaje wrażenia, 
jakoby łopatka prawa miała dążenie do unoszenia się ku górze i jakoby od- 
stawała zbytnio od tułowia. Wskutek tego ma mu ubranie górne w odnośnej 
okolicy znacznie ciężyć i uwierać przy szyi. Z tego względu ma być osłabio­
ny. Trwać to m a o d i 7a roku, trapiąc go prawie stale od czasu podźwi- 
gnięcia się. Od 2 już lat zresztą ma doznawać bólu w prawej połowie klatki 
piersiowej aż pod prawy luk żebrowy, w okolicy żołądka i w prawej kończy­
nie dolnej. Na początku tego cierpienia miał w ciągu kilku dni odczuwać za­
razem bardzo bolesne krajanie w prawej łopatce, w kącie górnym wewnętrz­
nym. Od tegoż czasu przy ruchach bocznych głowy chrupie mu w prawej 
połowie szyi. Zaczęło się to od chwili, gdy usta zbyt szeroko otworzył 
i zwichnąć miał sobie staw żuchwy prawej. Nieco wcześniej trysnął mu wi- 
tryolej do ucha lewego i na prawą połowę twarzy, która wówczas mocno 
spuchła. Pacyent po za tem narzeka na ogólne osłabienie oraz na gorycz 
w ustach. Poprzednio był zdrów, zarówno jak jego rodzeństwo. Z zawodu 
nauczyciel elementarny żydowski. Dobrze zbudowany i odżywiany, o mię­
śniach doskonale rozwiniętych. Wielomówny, zwłaszcza w sprawie swych 
dolegliwości. Przy oglądaniu tułowia uderzyła mocno odstająca od niego 
brzegiem swym wewnętrznym łopatka prawa. Odstawanie to jest naj w ię­
ksze, gdy ramię zostaje oddalone od tułowia pod kątem 600 w płaszczyźnie 
sagitalnej,i przedramię, zgięte w łokciu, tworzy z ramieniem kąt 8o0. W tem 
położeniu wytwarza się pomiędzy powierzchnią łopatki przednią a tułowiem 
kieszeń tej wielkości, że kąt pomiędzy łopatką a tułowiem wynosi około 40°, 
a odległość brzegu łopatki wewnętrznego od tułowia około 6 ctm. Zagłębie-

6) R eno Yeriioogkn . Monoplegie hysteriąue du g rand  dentole. Revue neurologiąue. 189:3, str. 
564—550.

7) S ke łigm ukl le r . Eiue seltene Sclinlterdeform itaet. Areh. f. Psych. u. N ervenkvankheiten . 
1879. T. IX. Str. 4 3 5 -4 4 2 .
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nie to występuje często przy tern położeniu kończyny, lecz nie stale; niekie­
dy pomimo takiego ustawienia łopatka jest w położeniu zwykłem, i często 
pomimo wysiłków pacyent nie jest w stanie nadać łopatce owego położenia 
nieprawidłowego. Gdy ramię jest około tułowia opuszczone lub do pionu 
uniesione, niema najmniejszego zagłębienia po za nią a ponrędzy tułowiem. 
Unoszenie ramienia do pionu dowolne jest możliwe w stopniu należytym. 
Brzeg łopatki prawej wewnętrzny mniej więcej na tej samej leży odległości 
od kręgosłupa, jak ten sam brzeg łopatki lewej, i pod jednakim przebiegają 
oba ich brzegi kątem w stosunku do kręgosłupa Obie łopatki górnym brze­
giem znajdują się na tej samej względnie wysokości. Mięśnie kapturowe 
obustronnie pod względem budowy i czynności jednakowo dobre. Na bocznej 
ścianie tułowia obustronnie jednako wyczuwają się zęby mięśnia zębatego 
przedniego wielkiego. Oddziaływanie elektryczne tych zębów, jako też mię­
śnia kapturowego, prawidłowe Gdy ramię prawe jest odpowiednio uniesio­
ne, by wytworzyło się największe odstawanie łopatki od tułowia, niema 
utwierdzenia łopatki w danem położeniu, przeciwnie, bez oporu najmniejsze­
go, jakieby wskazywało na wzmożone napięcie jakichś mięśni (górnej czę­
ści mięśnia kapturowego, skośnoczworobocznyeh i dźwigacza kąta łopatki, 
wreszcie piersiowego małego), położenie to biernie może być zmienione. 
Nigdzie niema drżenia wlókienkowego mięśni, ani zmiany pobudliwości me­
chanicznej, żadnych zaburzeń czucia, żadnych zmian odruchów ścięgnistych 
lub skórnych. Źrenice obie średnie, jednakowe, dobrze oddziaływające na 
światło i przy akomodacyi. Kościec, gruczoły chłonne, płuca, serce, narządy 
brzucha żadnych nieprawidłowości nic wykazują. Mocz bez białka i cukru.

io. x i i . 1901. Pacyent ma w dalszym ciągu poprzednie sensacye, jak ­
kolwiek w stopniu słabszym. Odstawania łopatki od tułowia wywołać dziś 
nie umie.

14. xn. 1901. Sensacyi poprzednich nie ma. Łopatka ponownie odstaje 
brzegiem wewnętrznym od tułowia.

W przypadku tym uderza znaczne odstawanie łopatki, zwłaszcza jej 
brzegu wewnętrznego od tułowia Ono to dało do myślenia, czy nie zacho­
dziło w danym razie porażenie mięśnia zębatego przedniego wielkiego. Jak 
wiadomo, mięsień ten zaczyna się od przedniej powierzchni żeber (od pier­
wszego do dziesiątego) zębami, dążącymi po bocznej ścianie klatki piersio­
wej na ścianę jej tylną pod przednią wklęsłą powierzchnią łopatki, zbiegając 
się do jej brzegu wewnętrznego. Kurcząc się, pociąga on łopatkę nazewnątrz 
i ku przodowi, oddalając brzeg wewnętrzny łopatki od kręgosłupa i przy­
twierdzając ją do klatki piersiowej. Gdy jego działanie zostaje usuniętem, 
łopatka nie może być przytwierdzona do klatki piersiowej, i przez to przy je- 
dnoczesnem działaniu mięśnia trójgraniastego i mięśni, przyczepiających się 
do wyrostka kruczego *) (proc. coracoideus), wytwarza się owo zagłębienie

*) Mięsień tró jgran iasty , zaczynający się od trzeciej części zew nętrznej obojczyka, od zew nętrz­
nego brzegu acromion, od dolnego brzegu grzobienia łopatki, m a w łókna, idące z góry od tyeb części 
na dół i zbiegające się na guzow atości (tuberositas) ram ienia, k tórą się kończy kolec (spina) guzika 
w iększego. P rzy  unieruchomieniu ram ienia część jej przednia ciągnie część zew nętrzną  łopatk i ku 
przodowi, a przez to brzeg joj w ew nętrzny odsuwa od tułow ia. W  teu sam sposób może dzia łać  mięsień 
piersiow y m ały, zaczynający się za  pomocą 3—4 zębów od górnych brzegów  przednich części żeber, 
od 2—4, 3—5 lub 4 —6, przyczepiający się do w yrostka kruczego, oraz m ięsień kruczoramieniowy, idący 
od w yrostka kruczego do środka brzegu w ewnętrznego kości ram ieniowej, je ś li już  pominiem y kró tką
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pomiędzy jej brzegiem wewnętrznym a klatką piersiową. Owo obstawanie 
łopatki od tułowia brzegiem swym wewnętrznym na podobieństwo skrzydła 
(fliigelformiges Vorspringen) od tułowia, gdy ramię zostało odprowadzone, 
jest charakterystyczne dla porażenia mięśnia zębatego przedniego wielkie­
go. Takie nieprawidłowe jej położenie wobec ramienia, utrzymanego na linii 
przecięcia płaszczyzny poziomej i sagitalnej, jest dla danego cierpienia we­
dług B ebnhabdt^ wprost patognomoniczne. B rodmann8) nazywa je „das 
nie fehlende Kennzeichen der Serratusparalyse —  das flugelfórmige Abste- 
hen des Schulterblattes beim Vorwartsstrecken der Arme“. J o l l y  “) uznaje 
przypadki porażenia mięśnia zębatego przedniego za nietypowe, jeśli pośród 
innych objawów niema obstawania łopiitki, i tylko w przypadku porażenia 
skomplikowanego wskazał wraz ze S perlingA iu io), że łopatka niekoniecznie 
odstaje od tułowia. Wiadomą jest rzeczą, że mięsień kapturowy **) może 
działać zastępczo i utwierdzać łopatkę swym dolnym odcinkiem. Jeśli mięsień 
kapturowy może przytwierdzać łopatkę do tułowia, to i porażenie tego mię­
śnia zachodzić może z odstawaniem łopatki, i D uchenne, jako też R emak lI) 
nawet w przypadkach porażenia mięśnia zębatego wielkiego przedniego tło- 
maczyli obstawanie łopatki jednoczesnern zajęciem mięśnia kapturowego.

głów kę m ięśnia dw ugłow ego. K rótka jego głów ka zaczyna  się rów nież od w yrostka kruczego, gdy 
d ługa  od górnego końca brzegu dołka stawow ego (labri glenoidalis) ponad głów ką kości ramieniowej; 
ścięgna, z tąd  idące, przechodzą w 2 części mięsno, łączące  się w  górnej części ram ienia w  jeden  mię­
sień, p rzyczepiający się u dołu za pomocą 2 ścięgien, z których główne dochodzi do guzow atości kości 
promieniowej (tuborositas radli), drugie łączy  się z pow ięzią p rzedram ienia na brzegu  jej łokciowym 
poniżej nadk łykeia  przyśrodkow ego (epieoudyli m edialis).

**) M. kapturow y ma formę chusty trójkątnej, jej strona najdłuższa idzie od dolnej części tylnej 
powierzchni czaszki po nad przyczepem  w ięzu karkow ego (lig. nuchac), od w ięzu karkow ego na  całej 
jego  ciągłości, od w yrostków  ciernistych i więzów m iędzyciernistych (lig. in torstip iuaiia) kręgów, po­
czynając od 7 szyjowego, a kończąc na ostatnim grzbietow ym , druga strona zm ierza ukośnie od dolnej 
częśc i czaszki, obejmując górną część karku, p rzytw ierdzona do grzebienia łopatk i, do środka obojczy­
ka. T rzecia  strona k ieruje się od części ostatnich ukośnie do ostatniego kręgu grzbietow ego. Owa chu­
sta  w skutek swego położenia może poczęśei przyczynić się do p rzy tw ierdzenia  łopatki do tu łow ia, a je j 
zaburzen ia  mogą owo przy tw ierdzenie  osłabić i p rzez  to prow adzić pew ne odstaw auie od tułow ia 
brzegu łopa tk i w ew nętrznego.

8) B r o d m a n n . ICritischer B eitrag  zur Sym ptom atologie der isolirten Serratuslaehm uug, nebst 
Bemorkuugen ueber die erw erbsschaed igenden  Folgen derselben. Deutsche Zeitschrift f. Nervouheilk. 
1900. XVI. 5 i 6. Str. 467.

9) J ot.i.y . Posiedź. Beri. Tow. chorób umysł, i nerwów, z d. 16. XI. 1891. Berlin, klin. Woehen- 
schrlft. 1892. Nr. ł. Str. 17.

10j S pe r lin g . V orstellung eines F alles doppelseitigor Serratuslaehm uug. Neurolog. C en tra lb l. 
1891. Nr. 23. Str. 730.

“ ) R e m a k . B eri. klin. W ochenschr. 1892. Nr. 1 i 8 oraz 1893. Nr. 27.

(C. d. n.).
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0 1 0 K W . I M  W  RDZENIU P A C IER ZO W YM ,
d o t y c z ą c e j  w ł ó k i e n  c z u c i o w y c h  i r u c h o w y c h  

najw ażniejszych n erw ó w  splotu barkow ego
('plexus brachialis).

Napisali

Doc. D-r. G. BIKELES i D  r M. FRANKE
(Z pracowni kliniki lekarskiej prof. A. Gluzińskiego  w e Lwow ie).

(Dokończenie, — Zoń. N r. 45),

Przechodząc do dalszych naszych doświadczeń, zaznaczyć musimy, że 
po rezekcyi jednego tylko nerwu, zmiany w rdzeniu były ilościowo stosunko­
wo o wiele mniej widoczne, szczególnie u królików, ale zawsze tak występo­
wały,-że nawet u królika było można je poznać.

2) Po rezekcyi n. medianus nagromadzenie się czarnych kul w obszarze 
wejścia korzonków znajdowało się prawie w tych samych odcinkach rdzenia, 
co poprzednio, a. m. w ode. C.VII, C.VIII i D.I., ilościowo jednak znacznie 
mniej wybitne. U kota i psa były te zmiany zwłaszcza w ode. C.VII. i C.VII 
bardzo wyraźne, a u królika, jak wogóle to wyżej zaznaczyliśmy, były one 
ledwie do poznania. Przeważna liczba więc włókien czuciowych n medianus 
wstępuje do rdzenia u wszystkich trzech gatunków zwierząt z korzonkiem 
tylnym C.VII i C.VIII, nieliczne tylko z korzonkiem piersiowym pierwszym.

3) Jeżeli wykonaliśmy rezekcyę n. ulnaris, to wtedy u psa i kota w y­
stępowały znane nam czarne kule w obszarze wejścia korzonków bardzo ob­
ficie w ode, C.VIII, mniej natomiast w ode. D.I. U królika znajdowały się te 
zmiany w tych samych odcinkach, ale ledwie do poznania. Na podstawie te­
go możemy twierdzić, że włókna czuciowe n. ulnaris u wszystkich trzech ga­
tunków zwierząt przebiegają przedewszystkiem w ode. C.VIII, mniejsza ich 
liczba w ode. D.I.

4) R e z e k c y i  n. radialis d o k o n a liśm y  na zew n ętrzn ej  s t io n ie  ram ienia 
w  m iejscu, g d z ie  on, o k r ę c iw s z y  się o k o ło  kości  ram ien iow ej,  z g łę b i  się w y ­
d o b y w a  (tak, że  g a łą z k a  do triceps nie b y ła  przecięta).  U k r ó l ik a  zn a leźliśm y 
znane nam zm ia n y  w  ty ch  s a m y c h  o d c in k a c h  rdzenia, c o  po p rze c ię c iu  w s z y ­
stkich  trzech n e r w ó w  razem , ale i lo śc io w o , naturalnie, znacznie, mniej ro z leg łe .  
P r z e d e w s z y s tk ie m  w ię c  w y s t ę p o w a ły  one w  od e .  C.VII i C.VIII, mniej o  w ie ­
le w  ode. D.I U k o ta  zm ia n y  w  ode. C.VII i C.VII1 b y ł y  takie  sam e ja k  
u królika, a o d cin ek  D.I b y ł  zu p ełn ie  w o ln y  o d  c z a r n y c h  kul. S z k o d a ,  że 
m a te r y a ł  z psa  u le g ł  zn iszczen iu  z p o w o d u  ja k ie g o ś  z a n ie c z y s z c z e n ia  p ły n u  
MARCHi’e g o .  W p r a w d z ie  r e z e k c y i  s a m e g o  n. radialis nie w y k o n a liś m y  w p a ­
rze  w m iejscu j e g o  p o czątk u , ale aż na zew n ętrzn ej  stronie  ramienia, a le  tę 
m ożn a u w a ż a ć  jak o  p ra w ie  dostateczn ą , bo  n erw  ten p o w y ż e j  t e g o  m iejsca, 
k tó re  m y ś m y  w yb ra li ,  nie o d d a je  ż a d n y c h  w ię k s z y c h  g a łą ze k  c z u c io w y c h ;  
a d o d a ć  m usim y je sz c z e ,  ż e  p o  p r z e c ię c iu  w s z y s tk ic h  trzech n e r w ó w  razem , 
w ię c  i n. radialis u s a m e g o  p o c zą tk u ,  zm ia n y  w  rdzeniu  nie s ię g a ły  istotnie 
w y ż e j .  U królika  w ię c  s tw ierd zil iśm y, że  w łó k n a  c z u c io w e  n. radialis w s t ę p u ­
ją  d o  rdzenia  na w y s o k o ś c i  ode. C.VII, CVIII i D.I, u k o ta  zaś  ty lk o  w ode. 
C.YII i C.YIII. Z korzon kiem  C.YI u kró lik a  d o  rdzen ia  nie p r z e b ie g a ją  z p e -
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wnością włókna czuciowe n. radialis, u kota zaś może mała część włókien 
znajduje się w ode. C.VI, za czem przemawiałyby nieliczne czarne kulki, któ­
re napotkaliśmy w obszarze wejścia korzonka C.VI po przecięciu wszystkich 
trzech nerwów w parze, co mogłoby tylko stosować się do n. radialis.

Na podstawie tych wszystkich wyżej przytoczonych wyników możemy 
nasamprzód potwierdzić fakt, skonstatowany już przez innych autorów, że 
włókna czuciowe tak n. radialis, jak n. medianus i ulnaris pochodzę zawsze 
nie z jednego, lecz z więcej odcinków rdzenia, a. m,, co wynika z naszych 
spostrzeżeń:

a) N . radialis z ode. C.VII i C.VIII, a u królika także z ode DI., u ko­
ta zaś, a prawdopodobnie i u psa także z ode. C.VI (choć w nieznacznej ilości).

b) N . medianus z ode. C.VII, C.VIII i D I.
c) N . ulnaris z ode. C.VIII i D.I.
W oczy wpada przedewszystkiem zgodność co do wysokości pochodze­

nia włókien czuciowych, zgodność, jaką skonstatowaliśmy u wszystkich 
trzech gatunków zwierząt, a tylko tu i owdzie widać nieznaczną różnicę. 
Zgodność ta uprawnia nas do przypuszczenia, że prawdopodobnie stosunki 
te będą także takie same u innych zwierząt.

Co się tyczy zachowania się wysokości pochodzenia w skład tychże sa­
mych nerwów wchodzących włókien czuciowych u człowieka, to wogóle za­
patrywania rozmaitych autorów bardzo różnią się między sobą. (Porównaj 
zestawienie u WiEHMAtPa: Die Ruekenmarksnerven und ihre Segmentbezuge. 
1900 p. 88, 92, 102). W ie h m a n n  (1. c.) zestawia schematy segmenacyi rdze­
nia, tyczące się kończyny górnej, podane przez A llen STARiPa, T hor- 
BURN*a i K ocher^, wskazując na to, że każdy z nich różni się od drugiego, 
i podnosi dalej brak zgody między niemi a wynikami, podanymi przez HcAD’a, 
który opaił się na badaniach nad półpaścem (herpes zoster). Najwięcej jesz­
cze zgody z wynikami naszymi u zwierząt okazują te, które podaje W ie h - 
mann  (1. c.) w drugiej, klinicznej części, gdzie na podstawie krytycznego 
rozbioru poprawia dane, tyczące się rozgałęzień skórnych odcinków rdze­
nia od C.V do D.I. Według niego więc u człowieka (p. 200— 205) n. ra­
dialis odpowiadałby odcinek C.VI i C.VII, n. medianus C.VII i C.VJII, a n. u l­
naris C.VIII i D.I. Ale nam się zdaje prawdopodobnem na podstawie naszych 
wyników u zwierząt, że także u człowieka dla n .radialis należy uwzględnić 
jeszcze ode. C .V 111, a dla n. medianus jeszcze D.I. Szczególnie na to trzeba 
zwrócić uwagę, że w obserwacyi klinicznej u człowieka współudział dolnego 
odcinka w innerwacyi łatwo może usunąć się od skonstatowania, jeżeli, jak 
np. na przedramieniu i ręce, obrazy innerwacyi różnych odcinków wielo (trzy) 
krotnie się nakrywają. W przypadkach u ludzi bowiem mamy przeważnie 
do czynienia z uszkodzeniem przekroju rdzenia pod działaniem urazu (trau- 
ma), rzadko tylko z uszkodzeniem korzonków. Skonstatowanie zatem zacho­
wania czucia w obszarze skóry, zaopatrywanym i przez dolne odcinki tej 
części rdzenia, jeżeli górne są zniszczone, jest bardzo utrudnione, a właściwie 
z dokładnością tylko możliwe w rzadkich przypadkach nieskomplikowanych 
uszkodzenia samych korzonków. Z drugiej 'strony nawet w nieskompliko­
wanych przypadkach uszkodzenia niższego korzonka powyżej miejsca uszko­
dzenia leżące odcinki mogą wystarczyć do zachowania czucia w tym obszarze 
tak, że wypadnięcie funkcyi nawet stosunkowo w:ększej liczby włókien dol­
nego odcinka może zupełnie ujść uwadze badającego. Dodać należy, że do­
tychczas ogłoszone przypadki kliniczne, któreby mogły najlepiej stosunki te
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wyjaśnić, bo dotyczą uszkodzenia korzonków, wcale nie są przekonywające 
(vide P feiffer; Deutsche Zeitschrift f. Nervenheilk. tom I, i J. Muller: Deu­
tsche Zeitschrift. f. Nervenheilk. tom V).

Póz'niej u psa i królika wykonaliśmy powyżej obojczyka wysoką rezek- 
cyę całego plexus brachialis, a rezultaty, otrzymane po tej operacyi, potwier­
dzają zapatrywanie, że; co do stosunków lokalizacyi włókien czuciowych, mu­
si istnieć zgoda między człowiekiem a zwierzętami, a zarazem doświadczenia 
te potwierdzają objektywność i pewność przez nas użytej metody. U królika, 
u którego sekcya wykazała, że cały plexus brachialis był przecięty, wystąpiły 
znane nam zmiany w obszarze wejścia korzonków, począwszy od ode. C.V 
aż do ode. D.II włącznie, a w tym ostatnim tylko bardzo nieznaczne. U psa, 
u którego, jak przy sekcyi przekonaliśmy się, najniższa gałąź splotu bar­
kowego nie była przecięta, zmiany zaczynały się również na wysoko­
ści ode. C.V., poniżej o wiele wyraźniej występowały w ode. C.VI i C.VII, 
ale zmniejszały się już znacznie w ode. C.VIII, a ledwie były zaznaczone 
w ode. D.I. Z tego widzimy, że włókna czuciowe całego plexus brachialis za­
czynają się u królika i psa w ode. C.V, co zupełnie zgadza się z wynikami, 
otrzymanymi u ludzi, u których uszkodzenie przekroju rdzenia znajdowało 
się na wysokości ode. C.V. (vide K o c h e r : Mittheilungen aus d. Grenzgebiet. 
tom L, i WlEHMANN 1. c.).

D otychczas zajmowaliśmy się tylko zmianami, jakie widzieliśmy w prze­
biegu śródrdzeniowym korzonków tylnych; a inni autorowie opisują podobne 
zmiany także w przebiegu śródrdzeniowym korzonków przednich. Myśtny 
napotkali także te zmiany w śródrdzeniowym przebiegu korzonków prze­
dnich u psów. Po stronie, odpowiadającej operacyi znaleźliśmy u nich złogi 
czarnych kulek, które, w przebiegu śródrdzeniowym korzonków przednich 
regularnie w szeregi ułożone, dalej dążyły wgłąb’ rogu przedniego i biegły 
ku lateralnym (bocznym) grupom komórek tegoż rogu. W kierunku ku gru­
pie medialnej nie dążyły one nigdy, ta okolica była zawsze od nich wolna, co 
należy wyraźnie zaznaczyć. Po rezekcyi wszystkich trzech nerwów razem 
(n. radialis, medianus, ulnaris) złogi czarnych kulek w przebiegu włókien ko­
rzonków przednich w nieznacznym tylko stopniu znaleźliśmy już w ode, 
CVII, najwyraźniej i najładniej występowały one w ode. C.VIII, a mniej 
w ode. D.I, choć tu były one wybitniejsze, niż w ode C.VII. Po rezekcyi czy- 
to n medianus, czyto n. ulnaris znaleźliśmy te zmiany u psa tylko w odcinku 
C VIII. U psa, u którego wykonaliśmy po nad obojczykiem wysoką rezek- 
cyę splotu barkowego (przypomnieć musimy, że dolna gałęź była nieprzecię- 
ta), znaleźliśmy te zmiany w korzonkach przednich w ode. C.VI i C VII; 
a i w tym przypadku nie widzieliśmy, żeby kule czarne dążyły do grupy 
medialnej.

U kotów i królików zmiany te w przebiegu korzonków przednich nie 
były wyraźnie widoczne.

Dla wytłomaczenia genezy tych zmian, dających się wykazać metodą 
MARCHĆego, w sznurach tylnych po rezekcyi nerwów obwodowych, C assi- 
rer (1. c.) przytacza za REDLiCH’em trzy ewentualności: i) Może są to włókna 
zwyrodniałe, które tylko przechodzą przez zwoje międzykręgowe, nie dozna­
jąc w nich przerwy; 2) może zwyrodnienie, w sznurach tylnych widoczne, 
jest następstwem zmian, występująch w komórkach zwojów międzykręgowych, 
3) może zmiany te są następstwem urazu (trumna) wskutek operacyi przez szar­
panie, ciągnięcie nerwów). A d  3) jakoby zmiany te były następstwem urazu,
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m o ż e m y  s ta n o w c z o  z a p r z e c z y ć ,  w  zg o d n o ś c i  z CASSiRER,em (i. c.), a w b r e w  
m niem aniu KN APtdgo (1. c.), bo  zm ia n y  te w y s t ą p i ły  po  w y k o n a n iu  o p e r a c y i  
w  jak n a jd e lik a tn ie jszy  s p o só b ,  dok o n an ej z a w s z e  w  zn aczn ej  o d le g ło ś c i  o d  
rdzenia  i p r z y  d o b rem  g o je n iu  się ran o p e r a c y jn y c h .  A d  i) ż e  nie m a m y  tu do 
c z y n ie n ia  z e  z w y ro d n ie n ie m  w łó k ien ,  k tó re  p o c h o d z ą  z k o m ó re k  n e r w o w y c h ,  
le ż ą c y c h  na o b w o d z ie  ( P ie r r e  M a r ie : L e c o n s  sur les m ala d .  1892), a w z w o ­
jach  m ię d z y k r ę g o w y c h  nie d o zn ają  p r z e r w y ,  to m o ż e m y  p r z y ją ć  na p o d s t a ­
w ie  n a s z y c h  b ad ań , k t ó r y c h  w y n ik  w n et u k a ż e  się  w  „N e u r o l .  C en tra lb latt"  
i „ P r z e g lą d z ie  le k a rsk im ".  Z arazem  m usim y p o d n ieść ,  że tu w y s t ę p u ją c e  
czarn e  kulki są b a rd z o  d rob n e, delikatn e, że  on e  zup ełn ie  inaczej p r z e d s t a ­
w iają  się tutaj,  niż w  p r z y p a d k a c h  z w y c z a jn e g o  z w y ro d n ie n ia  W a l l e r ^ .  
W o g ó l e  nie m a m y  w n a s z y c h  p r z y p a d k a c h  do c z y n ie n ia  z c a łk o w ity m  r o z ­
p a d e m  osłon ki m ye lin o w e j  w łó k n a,  j a k  to w id z im y  w  z w y r o d n ie n iu  W a e - 
LER>a, racze j  p r o c e s  ten m usim y u w a ż a ć  j a k o  w y n ik  p o w o ln ie  p o s tę p u ją c e g o  
zaniku  (atrophii), k t ó r y  p o  czę śc i  t y lk o  n is z c z y  w łó k n o  n e r w o w e  i w  p i e r ­
w szej linii w y s t ę p u je  w  o s ło n ce  m ye lin o w e j.  P r z y p u s z c z e n ie  CASSiREida 
ad 2) ż e  zm ian y, w y s tę p u ją c e  w  sznurach  ty ln y c h  p o  r e z e k c y i  n e r w ó w  o b w o ­
d o w y c h ,  są n astęp stw em  za b u rze ń  w  k o m ó rk a c h  z w o jó w  m ię d z y k r ę g o w y c h ,  
p r z y z n a ć  m u sim y, w y d a je  się  p r a w d o p o d o b n e m , a le  s ta n o w c z o  s tw ie rd z o n e  
nie jest .  M o ż e  p rze c ie ż  zm ia n y  w  sznurach  t y ln y c h  i k o m ó rk a ch  z w o jó w  
m ię d z y k r ę g o w y c h ,  c h o c ia ż  w  t y c h  ostatnich w y s t ę p u ją  w cze śn ie j ,  są t y lk o  
s k o o r d y n o w a n y m  o b ja w e m , n a stęp stw em  u sz k o d z e n ia  o b w o d o w e j  w y p u s t k i  
tej samej kom órki.  Z a  tem  p r z y p u s z c z e n ie m  z d a je  się p r z e m a w ia ć  to, że ,  
p o  u p ł y w i e  w ie lu  lat p o  a m p u ta c y i ,  zm ia n y  w  szn u rach  t y ln y c h  rd zen ia  p a ­
c ie r z o w e g o  są w p ro s t  rażące , nie b ę d ą c  je d n a k  takiem i w  o d p o w ie d n ic h  z w o ­
ja c h  m ię d z y k r ę g o w y c h .

II.

W celu wykazania stosunków pochodzenia nerwów czuciowych, jak to 
wyżej zaznaczyliśmy, do barwienia metodą MARCHpego wzięliśmy zawsze 
kawałki rdzenia pacierzowego, odpowiadające głównej części wejścia ko­
rzonków, poniżej i powyżej tych zaś wycinaliśmy cieńsze lub nieco grub­
sze kawałki rdzenia do badania metodą Nissića, aby równocześnie na tych 
samych zwierzętach studyować stosunki pochodzenia włókien ruchowych 
tychże samych nerwów. Otrzymane skrawki barwiliśmy przeważnie tioniną, 
często zaś barwikiem neutralroth. Zmiany, jakie dadzą się wykazać metodą 
Nissi/a w komórkach ruchowych po przecięciu włókna ich osiowego w jego 
przebiegu, znane są dobrze pod nazwą zwyrodnienia osiowego {degeneratio 
axonalis)\ występuje mianowicie w komórkach całkowita lub rzadziej częścio­
wa chromatoliza, bardzo wyraźne ekscentryczne ułożenie jądra, aż do wypu- 
klenia obwodu komórki, dalej przytem często obrzęknięcie całej komórki 
nerwowej. Wyraźne obrazy tego zwyrodnienia osiowego spotykaliśmy 
u psów i kotów, mniej wyraźne natomiast u królików i świnek morskich. 
Z powodu tego przedewszystkiem uwzględnimy dokładnie wyniki, otrzyma­
ne u pierwszycli dwu wspomnianych gatunków zwierząt. Zaznaczyć w yra­
źnie musimy, że zmian tych, które wyżej opisaliśmy, jako obraz zwyrodnienia 
osiowego, nie znajdywaliśmy nigdy w komórkach rogu po stronie nieope- 
rowanej.

Przechodząc teraz do opisu szczegółowego obserwacyi u psów, podać 
możemy wyniki, zawsze z jednego zwierzęcia, po rezekcyi: a) n. radialis (na

Med. Nr. 46.
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zewnętrznej stronie ramienia), b) n. medianus, c) n. ulnaris (oba powyżej stawu 
łokciowego), d) po rezekcyi wszystkich trzech nerwów razem (przecięta 
w tym przypadku była także gałązka, zaopatrująca m. triceps). Rezultat chce­
my krótko razem opisać: i) więc co do wysokości umiejscowienia się w rdze­
niu komórek pochodnych dla poszczególnych nerwów, to tak po rezekcyi 
wszystkich trzech nerwów razem, jak po rezekcyi tylko samego n. radialis, 
i to na zewnętrznej stronie ramienia, zmiany w komórkach rogów przednich 
znaleźliśmy dopiero w skrawkach kawałka, wyciętego tuż poniżej głównego 
miejsca odejścia korzonka C.VII. Zwyrodnienie osiowe występowało tu 
bardzo wyraźnie. W odcinku rdzenia powyżej korzonka C.VII. zmian ani 
śladu nie znaleźliśmy, a dodać jeszcze musimy, że odcinek rdzenia, odpowia­
dający samemu miejscu wejścia korzonka, zużyliśmy do barwienia metodą 
MAKCHi’ego, ale możemy przyjąć, że właśnie w miejscu odejścia korzonka 
C.VII zaczynają występować komórki ruchowe dla włókien n. radialis. Po 
rezekcyi czyto n. medianus, czy n. ulnaris w obu kawałkach odcinka rdzenia 
C.VII (t. j. powyżej i poniżej głównego miejsca przyczepu korzonka) zmian 
patologicznych w komórkach nie znaleźliśmy. Komórki, okazujące zwyro­
dnienie osiowe, napotkaliśmy aż w skrawkach tuż powyżej głównego miejsca 
odejścia korzonka C VIII; w tym kawałku liczba ich była jeszcze nieznaczna, 
w wielkiej liczbie występowały one aż w skrawkach poniżej kórz. C.VIII. 
Szczególnie po rezekcyi n. ulnaris w skrawkach tuż poniżej korzonka C.VIII, 
była liczba zmienionych typowo komórek tylko bardzo skąpa. A by wykazać 
granicę najniższą dla komórek pochodnych poszczególnych nerwów, za­
znaczyć musimy, że po rezekcyi każdego z tych trzech nerwów osobno, zna­
leźliśmy komórki, zajęte zwyrodnieniem osiowem, jeszcze w skrawkach tuż 
powyżej głównego miejsca odejścia korzonka D.I; poniżej już napotykaliśmy 
zawsze komórki tylko prawidłowe. Na podstawie tego możemy przyjąć, że 
włókna motoryczne każdego z tych trzech nerwów u psa pochodzą przede- 
wszystkiem z komórek, leżących w następujących odcinkach:

a) n. radialis z ode. C.YII, C.VII1 i D.I.
b) n. medianus z ode. C.VIII i D.I,
c) n. ulnaris z ode. C.VIII, (w wyższej części mniej liczne niż dla n. me­

dianus) i D.I.
Rezultaty te nasze, tyczące się wysokości pochodzenia poszczegól­

nych nerwów kończyny przedniej u psa, zgadzają się prawie zupełnie 
z podanymi przez p. Marinesco (Contribution a l’ćtude des localisation des 
noyaux moteurs dans la moelle ćpinićre. Revue neurologiąue 1898, dalej 
„Localisations motrices spinales“, Revue neur. 1900). Według niego komór­
ki dla włókien motorycznych n. radialis zaczynają się w odcinku C.VII (tyl­
ko bardzo nieliczne znalazł on już w ode. C.VI), dalej n. medianus zaczyna. 
się w dolnej trzeciej części ode. C .V1I („o wiele wyżej, niż n. ulnaris“ Mari­
nesco). To, co podaje K nape (1. c.), zwłaszcza co do pochodzenia t. z. „ją­
dra “ n. ulnaris, a. m. jakoby ono leżało w ode. C.VII, C.VIII i D.I, to jest 
stanowczo fałszywe i da się, według naszego zapatrywania, wytłomaczyć 
w ten sposób, że on często nie zupełnie pewne zmiany uważał jako patologi­
czne (porówn. 1. c. p. 275).

2) Ważnem jest również wiedzieć, które grupy komórek rogu przednie­
go dają początek włóknom motorycznym wyż wspomnianych nerwów. Jako 
najbardziej samodzielne występują w tej części rdzenia grupy następujące: 
przednio-środkowa (ventro-medial.), przednio-boczna (uentro-lateral.), tylno-
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boczna (dorso-lateral.) i centralna. Ale tak kształt poszczególnej grupy, jak 
i liczba komórek, w skład każdej wchodząca, zmienia się w tym samym od­
cinku od skrawka do skrawka, co i Marinesco sam przyznaje. Między temi 
głównemi grupami komórek występują nowe komórki, które czasem są dość 
dobrze odgraniczone, czasem znów rozrzucone tworzą przejście od jednej do 
drugiej, tak, że rozróżnianie innych jeszcze grup, któreby miały stanowić dla 
siebie morfologiczną całość, wydaje nam się zbyt daleko posuniętem schema- 
tyzowaniem przez innych autorów, a nie odpowiada to wcale rzeczywistości. 
Przytoczymy tylko ważne dla nas komórki, leżące w pośrodku między grupą 
tylno-boczną i przednio-boczną, które Marinesco łączy w jednę grupę i na­
zywa ją pośrednią („intermediar").

Po rezekcyi poszczególnego z tych trzech nerwów, którymi ziarnowa­
liśmy się, u psów bez wyjątku wolne od zwyrodnienia osiowego zawsze były 
komórki, tworzące grupę przednio-medialną i centralną, jako też i te w gru­
pach bocznych, które leżą najbardziej ku przodowi. Zwyrodnienie osiowe do­
tykało tylko komórki grupy tylno-bocznej, tak po rezekcyi n. radialis (na 
zewnętrznej stronie ramienia), jak po rezekcyi n. medianus lub ulnaris. W tej 
grupie zmieniona była pewna liczba komórek. Po rezekcyi n. medianus lub 
ulnaris patologiczne komórki leżały przeważnie w części, medialnej grupy 
tylno-bocznej, chociaż nie brakło ich także w części jej lateralnej, a po re­
zekcyi n. radialis (na zewu. str. ramienia) znajdowaliśmy patologiczne komór­
ki tylko w części lateralnej tej samej grupy. W przypadku, w którym w y­
konaliśmy rezekcyę wszystkich trzech nerwów razem w parze (przecięta była 
także gałązką, jaką n. radialis oddaje do triceps), zwyrodnienie osiowe 
zajmowało w ode. C.VII prawie całą grupę tylno-boczną, a w ode. C. VIII 
rozciągało się także na grupę t.zw. pośrednią („intermediar“ Marinesco), tak, 
że w tym odcinku wolne od zwyrodnienia w grupach bocznych były tylko 
komórki, leżące najbardziej ku przodowi. Z tego widzimy, że komórki dla ga­
łązki n. radialis, zaopatrującej grupę auconei (triceps) w ode. C.VII zajmują 
prawie całą grupę tylno-boczną, a w ode. C.VI1I grupę t. zw. pośrednią („in- 
termediar“), co zgadza się z wynikami, podanymi przez p. Marinesco (1. c.) 
i jego uczniów (Parkon i G oldstein: Neurol. Centralblatt. 1901). Komórki 
reszty włókien n. radialis leżą wyłącznie w części lateralnej grupy tylno-bo­
cznej i przeważnie (C.VII, C.VIII) w części jej tylnej, podczas gdy 11. media­
nus i ulnaris pochodzi z komórek, leżących przeważnie w części medialnej 
grupy tej samej. W tern znowu zgadzamy się w wynikach z Marinesco i je ­
go uczniami (1. c.); dziwnem jest, że K nape (1. c.) doszedł do zupełnie przeci­
wnego wyniku (l), według niego bowiem komórki motoryczne, zaopatrujące 
mięśnie zginające (jlexores), leżą w części lateralnej, a komórki dla mięśni wy- 
prostnych {eaitensores) więcej w środku rogu przedniego.

Wyniki, jakie otrzymaliśmy u kotów, a m. dotyczące wysokości umiej­
scowienia pojedynczych nerwów w rdzeniu, po części różnią się nieco od 
tychże u psów, przez nas znalezionych. Komórki motoryczne dla pojedyn­
czych nerwów znajdują się u kota dla

n. radialis w ode. C.VI (nieliczne), C.VII, C .Y1II i D.I.
n. medianus w ode. C.VII (poniżej), C.VIII i D.I.
n. ulnaris w ode. C.VIII i D.I.
Zwyrodnienie osiowe mogliśmy skonstatować tylko w komórkach grup 

bocznych rogu przedniego, a zaznaczyć musimy, że u kota komórki motory­
czne dla włókien n. medianus i ulnaris leżą przeważnie, choć nie wyłącznie
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w części medialnej, a dla włókien n. radialis przeważnie w części lateralnej 
tychże grup. W bliższe szczegóły wdawać się nie chcemy, ponieważ te w y­
magają jeszcze dalszego badania.

Pod koniec chcemy jeszcze pokrótce przytoczyć wyniki, jakie otrzyma­
liśmy u królika i u świnki morskiej po całkowitej rezekcyi wszystkich trzech 
nerwów razem (n. radialis + medianus -J- ulnaris). U królika znaleźliśmy 
w tym przypadku patologiczne komórki w ode. C.VI (nieliczne), C.VII, CVłII 
i tylko bardzo nieliczne w ode. D.I, najliczniejsze zmienione komórki znajdo­
wały się w skrawkach tuż powyżej odejścia korzonka przedniego C.VIII. 
U świnki morskiej, po tej samej operacyi, komórki ze zwyrodnieniem osio- 
wem znajdowały się w ode. C.VI (nieliczne), C.VII i C.VIII. Dodać chcemy, 
że u obu gatunków zwierząt zmienione komórki należały także tylko do grup 
bocznych rogu przedniego.

STRESZCZENIA i WYCIĄGI.
94 P aul Mo,ser. 0 leczeniu szkarlatyny surowicą przeciwpaciorlcowcową

P ró bę  leczen ia  p ło n ic y  surow icą a n ty s tre p to k o k o w ą  podjął, ja k  wiadomo, M a k - 
morkk, w y c h o d z ą c  z teg o  założenia, że we k rw i ch o ry c h  na p ło n icę  często znaj­
dują się p a cio rk o w ce .  W k r ó t c e  je d n a k  skuteczność  su ro w icy  MARMOREK’a zo ­
sta ła  podana w w ątp liw o ść  przez w ie lu  b a d a czy ,  p o m ięd zy  innym i i przez autora 
niniejszego artyk u łu .  Z drugiej  s tro n y  badania  D e n y sA  i jeg'o uczniów w y k a z a ­
ły ,  że nie może b y ć  m o w y  o jed n ości  różn ych  odmian p a cio rko w ca.  (Co do ty ch  
odmian p a cio rk o w ca,  które  s p o ty k a ją  się w p rzy p a d k a c h  p o w ik ła n e j  p ło n ic y ,—  
sam MAiiMOitEK przyzn aje  w Nr. 14 B erłiner kl. W o ch . ,  że różnią się one w p e w ­
nym  stopniu od in n ych  odmian pacio rko w ca; p rzyp isek  referenta.) T o  też M. p o ­
w ziął m yśl uodparniania koni za pom ocą m ieszaniny ż y w y c h  h odow li takich  p a ­
c io rkow ców , które  zo sta ły  w yo d ręb n io n e  ze krw i serca zm arłych  na szkarlatyn ę.

T e  odm ian y p a c io rk o w c ó w  są często kro ć  bardzo mało z jad liw e  dla królika  
(niektóre działają  w m ałych  d a w k a c h  ty lk o  p rzy  w p ro w ad zen iu  pod oponę 
tw ard ą  mózgu; p rzy p ise k  referenta.) A u t o r  bynajm niej nie s t a r a ł  się zw iększać  
ich  zjad liw ości za p o m o cą  p rzep ro w ad zen ia  przez ustrój zw ierzęcy  i przenosił h o­
d o w le  je d y n ie  z bulionu na bulion. W  tern le ży  k w in te se n e ya  m e to d y k i  autora, 
k tó ry  pozatem  nie p odaje  s zcze g ó łó w  oprócz  te g o  jed n eg o ,  że surow icę  s to so w a ­
no bez d o d aw an ia  karbolu.

W y n ik i  leczen ia  p ło n ic y  su ro w icą  MoSEića są d o sy ć  zach ęca jące .  O g ó łe m  
stosowano surow icę  w klinice E s c in u c ić a  w 84 p rzy p a d k a ch ,  o d zn acza ją cych  
się ciężkim przebiegiem . M. radzi sto so w ać  naraz nie mniej, niż 180 ctm. sz., i s to ­
so w ać  jaknajw cześniej.

P rzy p a d k i,  w k tó ry c h  surow ica  zosta ła  u żyta  I lub II dnia ch orob y, sk o ń ­
c z y ły  się p om yśln ie  (ogółem  17 p rzy p a d k ó w , w tern 9 ciężkich), 3 dnia d a ły  14.29^ 
śmiertelności (17 p rzyp a d kó w ),  4 dnia —  23.08^ (18 p rzyp a d kó w ),  p ią te g o  —  40$ 
(19 przypadków ), s iód m ego —  33.3$ (3 p rzyp ad ki)  ósm ego i d z iew iąteg o  —  50$ 
(9 przypadków ). A u t o r  przyznaje, że cyfrj'' te, ja k o  oparte  na z b y t  m ałej liczbie 
obserw acyi,  m ają ty lk o  w zględ n ą  wartość.

W k r ó t c e  po in je k cy i  M. o b se rw o w a ł  w w iększości p rzy p a d k ó w  s z y b k ą  p o ­
praw ę stanu o g ó ln e go ,  sp ad e k  c ie p ło ty  ciała, zmniejszenie l iczbie  uderzeń tętna. 
Zaburzenia m ózgow e i źo łą d k o w o -kiszko w e, dalej zaburzenia odd echan ia  i krążę-
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nia krw i s łab n ą i w reszcie  znikają. R ó w n ie ż  znika w y s y p k a ;  często kro ć  nie d o ­
chodzi ona do z u p e łn e g o  ro zw o ju . S p r a w a  m iejscow a w  jam ie noso-gardzielo- 
w ej odzn acza się łag o d n ie jszym , niż z w y k le ,  przebiegiem ; w p ra w d zie  zdarza się 
zg o rze l  p ow ierzchow n a, ale proces n e k ro ty c z n y  nie ma te n d e c y i  do drążenia 
w g ł ą b ’ . D ale j  w p rzy p a d k a c h ,  leczo n ych  surowicą, M. nie s p o ty k a ł  p rze w le ­
k ł y c h  spraw  s e p ty c z n y c h ,  ale o b se rw o w a ł n iejednokrotnie ropnicę. W re sz c ie  M. 
z a u w a ż y ł  skró cen ie  okresu  trw ania  choroby, szybsze w y s tę p o w a n ie  zdrowienia.

O działaniu p re w e n cy jn e m  suro w icy  autor nie może p o w ied zieć  nic stan ow ­
czego, pom im o że s to so w a ł ją  w 39 p rzy p a d k a c h  wr ce lach  p ro fi la k tyczn y ch .

M. uw aża  u ży c ie  su ro w icy  za zabieg  kom p letn ie  n ieszkod liw y; z u bo czn y ch  
objaw ów  notuje w y stę p o w a n ie  w y s y p k i ,  rzadziej bólów w stawach; w k i lku  p r z y ­
p a d k a c h  na miejscu in jekcyi  w y t w o r z y ł  się ropień.

( Wiener ki. W o eh. 41. 1902). Bolesław Żebrowski.
95. J. F .  R in k h a k t . Przypadek wrzodu rakowatego skóry, leczony promienia­

mi X. W  lutym  1902 roku autor o g ło s i ł  w „P hilad elp h ia  M ed ical  Journal" d o d a ­
tnie w yn ik i  s tosow an ia  promieni X  w 4 p rzy p a d k a c h  ra k a  sk ó ry  i jed n y m  p r z y ­
p ad ku  sycosis non parasitica.

A u t o r  stosuje prom ienie X  z niskiej rurki z rozrzedzonem  pow ietrzem  (vaeu- 
nm tubę) codziennie, za czy n a ją c  od 5 m in u to w ego  działania prom ieni na wrzód 
z o d le g ło śc i  8 cali. P osied zen ia  p rzed łużają  się codziennie, a o d le g ło ś ć  sk ra ca  
się, dopóki w y s tą p i  w yra źn a  re a k e y a  zapalna. W t e d y  leczenie k o ń c z y  się. Z d ro ­
we części skóry , p r z y le g a ją c e  do wrzodu, p o k r y w a  się b la szką  ołow ianą. W  p o ­
w y ż s z y  sposób autor le c z y ł  ch o re g o  z ow rzodzeniem  rak o w ate m  w o k o l ic y  d ol­
nej praw ej po w iek i i policzka. W rz ó d  p o w sta ł  przed 3 laty; przez i |  roku  p o ­
w ięk szał  się bard zo powoli; następnie d-r A nderson  z S a n  F ran cisco  rozpo zn ał ra­
k a  sk ó ry  i w y k o n a ł  p la s ty czn ą  op eracyę; od roku w bliźnie p o o p e ra c y jn e j  o w r z o ­
dzenie od n ow iło  się, przeszło na p o licze k  i zniszczyło  znaczną część  dolnej pow ieki. 
D no w rzodu w y d a je  się zrośnięte z kością. P o  2 ty g o d n ia ch  leczen ia  w ystą p iła  
r e a k e y a  zapalna. W  miesiąc po ostatniem  posiedzeniu w rzód zabliźnił się z u p e ł­
nie. D o  a rtyk u łu  d ołączon e są fotografie  ch o rego  przed  i po leczen iu  

(The Americctin Journal of the medical Sciences. July. p. 114. 1902). Hołub.

2 Warszawskiego Towarzystwa Higienicznego.
Posiedzenie w ydziału  higieny ludowej z dnia 15 m arca i 24 kw ietn ia  r. b

N a  posied zeniach  o d c z y ta ł  d-r T c h ó r zn ic k i rzecz: „O ubiorach  ludu w iej­
sk ie g o  na P o d la s iu ” , b o g a to  il u stro w an ą  licznymi rysunkam i, d rzew o rytam i i fo ­
tografiam i oraz o kazam i s tro jó w  w ie js k ic h .  M imo ty tu łu  o d czy t  ten nie o g ra n i­
cza ł  się do ubiorów  podlaskich , ale o b e jm o w a ł  u biory  lu d o w e w o g ó le .

D -r T. o ś w ia d c z y ł  się s tan ow czo  a g o rą c o  za ubiorami lud o w ym i, a p rzeciw  
przenoszeniu ubi oru m iejskiego  na wieś. U biór lu d o w y  jest od w ie k ó w  p r z y s to ­
so w an y  do nasze g o  k lim atu  i p rzy ro d y ,  do za jęć  i zw y c z a jó w  n a s z y c h  w ło ś c ia n .  
Jest on w y g o d n ie js z y  od m iejskiego . N ie  p o d le g a  częstym  zmianom , zależnym  
od m ody. Jest on bez  porów n an ia  trw a lszy  i łatw iej  da je  się n ap raw iać.  M ate- 
r y a ł y  do ubioru lu d o w e g o  (w ełna, len, kon opie) są na miejscu. W re s z c ie  odzież 
lu d o w ą  w łośc ian ie  sami sobie m o g ą  w y r a b ia ć  (tkactw o , p łóc ien n ictw o),  zużytko - 
w u ją c  na to czas z im ow y, sp ęd za n y  za zw y cza j  bezczynnie.

Ubiór miejski, zm ien ia jący  się w ciąż  z modą, z w ielu  w z g lę d ó w  u w łościan  
zasługu je  na potępienie. N ie o d p o w ied n io ść  j e g o  p rzy  naszym  k lim acie  i warun~
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kach p r a c y  w ło śc ian in a  —  często b}?w a rażąca: c h o ćb y  np. kam asze p rzy  naszych 
błotach. D o  w ieśn iaka  dochodzą  przez dziesiąte ręce za s tosun kow o d rogie  pie­
niądze —  w y r o b y  tandetne, zleźałe, w yb ra k o w a n e ,  najczęściej ubrania stare, o d ­
świeżane, w yp ch an e  starą, u żyw an ą w atą  lub pakułami, często po zm arłych, lub 
p o cho d zące  od c h o ry c h  zakaźn ych . N a dow ód rozpowszechnienia się chorób za­
k a źn y ch  przez stare ubrania d-r T. p r z y to c z y ł  szcze g ó ło w o  d ość  liczne już d o ­
świadczenia, przedsiębrane celem  w yśw ietlen ia  tej sp raw y.

Ubiór miejski, ja k o  zastosow an y do chwilow ej m ody, a nie do zw ycza jó w  
ludności, nie jest  w y g o d n y ,  raczej przeszkad za  p rzy  pracy- Jako mniej trw ały,  
ubiór ten albo się niszczy prędko, albo zmusza noszących  g o  do przesadzonej 
ostrożności w obchodzeniu  się z nim, a w ięc kręp u je  w p racy .

Ubiór m ie js k i  p o c ią g a  z konieczności za sobą stosow an ie  się do m ody, mia­
now icie  u kobiet, co  przy doch odach  naszego w ieśn iaka  grozi mu ruiną pieniężną 
i dem oralizacyą, zmuszając g o  do oszczędzania na różnych  najistotniejszych p o ­
trzebach, do z d o b y w a n ia  p ieniędzy jak ąb ą d ź  drogą, b y le  się ubrać, p o k a za ć  
i uchodzić  za coś n iby lepszego. Ze niema w tern przesady, dość pow ied zieć ,  że 
m ężczyźni p ła c ą  za strój m a ry n a rk o w y  po rb. jo  —  15, za p alta  po 10 —  12, za 
kam asze —  5 do 6. K o b ie t y  —  za suknie po 8 - -  12, za salop ki —  10 —  14 rubli.
I to p ła c ą  ci, k tó rzy  pobierają  rocznej pensyi 20 —  30 rubli.

Co do strony estetycznej, to nie p otrzeba  c h y b a  się rozw od zić  nad k a r y k a ­
turalnością i śm iesznością  stro jó w  m iejskich, p rze ch o d zą cych  na wieś, w y k r o jo ­
nych w e d łu g  przebrzm iałej  już m ody, k ie d y  natom iast ubiór sw o jski  jest  w y n i­
kiem  odw iecznej tw órczości estetyczn ej ludowej.

A  jed n ak  mimo to w szystko  ubiór sw o jski  ustępuje m iejsca k o s m o p o li ty cz ­
nemu m iejskiemu. W id a ć  to zw łaszcza  w pobliżu  miast i osad fab ryczn ych ,  w i­
dać  to w dni św iąteczne i weselne, zw łaszcza  m iędzy m łodszem  pokoleniem . 
Źródłem z łe g o  jest  zg u b n a  p o tę g a  m ody, która opan ow uje  masy, niby s w y c h  n ie­
w oln ików , każe im p iąć  się do klas  w y ż s z y c h  i u d a w a ć  coś n iby  lepszego, niż 
się jest  w rze czy w ist  ości. N atom iast k la sy  w yższe, b y  się w yróżn ić  od tłumu, 
zmieniają co ch w ila  swój strój, a całe  ga łęz ie  przem ysłu  i m iliony ludzi, ż y ją c y c h  
z m ody, p racu ją  nad tern, b y  ją  w ciąż zmieniać, a w p ły w  jej p o tę g o w a ć .  M nie­
m an y w p ły w  c y w il iz a c y jn y  m o d y  na wsi jest  złudzeniem. N o s z ą c y  ubiór m iej­
ski bynajm niej nie o d zn acza ją  się w ięk szą  d b ałością  o czystość.  N a w e t  w strętn y  
a s zk o d liw y  zw ycza j  sypiania  w ubraniu w id u je m y  i u p rzeb ra n y ch  z miejska.

T rz e b a  w ięc  bronić lud przed zgub n ą  przem ocą m ody, p ie lę g n o w a ć  ubiór 
lud ow y, p rzy w ra c a ć  g o  tam, gdzie  zanika. Jako środki zaradcze, d-r T . poleca: 
popieranie p rzem ysłu  lu d o w e g o ; ubieranie s łu żb y  dw orskie j  nie w l iberyę , ale 
w strój ludow y; odkażanie ubiorów  tan d etn ych, p r zy w o ż o n y ch  na jarm arki; w y ­
syłan ie  na jarm arki g o t o w y c h  ubiorów swojskich; w y s t a w y  ubiorów  lud ow ych ; 
rozpo w szechn ien ie  m ięd zy  k ra w ca m i i m odniarkami znajom ości kroju  lu d o w e g o ;  
szk o ły  k ra w ie c k ie  ludowe; szerzenie m ięd zy  ludem  zd ro w y c h  p o ję ć  o higienie 
odzieży oraz p rzekon an ia ,  że ubiór sw o jsk i  jest  n ajzdrow szy, najtańszy, najpię­
kniejszy; noszenie w  p e w n y c h  razach ubiorów  lu d o w y ch  n a w et przez k la sy  śre­
dnie; popieranie ubio ró w  lu d o w y ch  przez d w o ry,  d u cho w ień stw o  i nauczycieli  
wiejskich.

Prócz s treszczonego tu o d czy tu  d-r T. p o d ał  w yniki,  o trzym an e  z o p raco ­
wania odpow iedzi na k w e sty o n a ry u sz  w spraw ie ubiorów  lu d o w y ch , rozesłany 
przez d ru gą  w ysta w ę  higieniczną. N a k w esto n a ryu sz  ten nadesłano stosun kow o 
bard zo dużo, bo 378 o d p o w ied zi  ze stu gmin. N ajw ięcej o d p o w ied zi  d o s ta rcz y ły  
gubernie: s iedlecka  (50), lubelska  (25) i w arszaw ska  (22); najmniej: p ło c k a  (6), su­
w alsk a  (5) i k ie le c k a  (o).
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W y łą c z n ie  sw ojskiej  odzieży u ży w a ło  35$, w yłą czn ie  miejskiej —  16% osób, 
o k tó ry ch  nadesłano w iadom ości. P o ło w a  zaś nosiła odzież mieszaną.

W  artość  odzieży  przeciętnej jed n o stk i  w yn osi  o k o ło  42 rubli, w arto ść  b ie li­
zny 10 rubli, pościeli i ó i  rubli, b ielizny sto łow ej i d od atków  do ubrania 5 rubli. 

Przeciętnie  w y p a d ło  na:
Meż- ICo- Moż- Ko-

czyzne bietę czyzne bieto
I z pościeli: III  z bielizny stołow ej:

P o d u s z e k ............................ 2,29  — 2,41 O b r u s ó w ........................... 0,60  — 0,62
S i e n n i k ó w ............................ 0.39  — 0,47 S e r w e t ........................... 0,22  — 0,24
P ła c h t  ................................. 1 .7 9  — 1,87 S e r w e t e k ...................... 0,08  — 0 ,1 5
P rześc ierad e ł  g ru b y c h  

„ cienkich
1,06  — 
0,62  —

I I I
0,82 I V  z d o d atkó w  do ubrania:

K o łd e r  w a to w a n y c h 0,33  — 0 ,3 5 P a r a s o l i ............................ 0 ,10  — 0,24

P o s z e w e k ............................ 3,26  — 3,82 L u s t e r e k ............................ 1 ,1 6  — 0,83

P o k r y ć  na łóżk o  lub der . 0 ,7 0  — ° , 9 1 P i e r ś c i e n i ...................... 0,43  — 0,82
G r z e b i e n i ...................... 1 ,9 0  — 1 ,2 4

II z bielizny: S zczotek  ............................ 0,98  — 0,24
K o s z u l  dziennych 7.69  — 7.93 L a s e k  . . . . . . . 1,42  —

„ n o cn ych  . . . . 0,47  — 0,48 F a j e k ................................. 0,20  — —
M a jtek  spodnich . . . . 3,00  — 0,28 P a c i o r k ó w ...................... -- ------ 0,78
S k a r p e te k  lub p oń czoch  . 0 ,3 8  — 2 ,1 4 K o l c z y k ó w ...................... ---  --- 0 , 16
Chustek do nosa . . . . 1 ,5 7  — 2,08 B ro sze k  ............................ ---  --- o ,7 4
R ę c z n i k ó w ............................ 2,05  — 3 P 3 K s i ą ż e k ............................ H 4  — 0,89
S p ó d n i c z e k ............................ — . — 1,50
K a f t a n i k ó w ...................... —  — 0,83
K o ł n i e r z y k ó w ...................... 0 ,70  — —
M a n k i e t ó w ............................ 0,30  - - —

P ó ł k o s z u l k ó w ...................... 0,22  — --- -

V. Z od zieży  w y p a d ło  pi*zeciętnie:
na mężczyznę na kobietę

C za p e k  letnich  . . . . . 1,26 C hu stek  d u żych  . . . . 1 ’9°\ 4 80
„ z im o w y ch  . . . 0,97 „ m niejszych . . . 2,90)

K a p e l u s z y ...................... • 0,58 K a p e l u s z y ............................ 0,09
S za ló w  i chustek na szy ję 1,26 S za lów , szalików i chustek
K o ż u c h ó w ...................... . 1,12 na s z y j ę ...................... o ,59
F u t e r ................................. - 0,07 K o ż u c h ó w ............................ 0,11
B u r e k ................................. • 0,49 F u t e r ....................................... 0,04
K a p o t ................................. • I B 3 S a lo p  lub p a l t ...................... 0,56
Ś w i t ................................. . . 0,21 K a p o t  zw ierzchn ich  . . . 0,21
K i e r e z y i ............................ . 0,01 K a fta n ó w  z im ow ych 1,25
P a lt  .................................. . . 0,05 „ letnich . . . . 1.28
S u r d u t ó w ...................... . . 0,04 K a fta n ik ó w  . . . . . . 1,60
M a r y n a r e k ...................... . . 0,58 S u kien  z kaftan am i z im o w ych  0,69
S p a n c e rk ó w  . . . . . . 1,06 „ p a ra d n yc h  . . . M 7
K a f t a n ó w ...................... . . 0,73 Sp ó d n ic  z im o w y ch  . . . 2’25U '18
B l u z ................................. . . 0,08 „ letnich  . . . . 2,13/ ’
K a m i z e l i ............................ . . 2,01 B lu z e k  ................................. 0,36
S p o d n i ............................ . • 3,08 G o r s e t ó w ................................. 0,37
P a s k ó w ............................ . . 1,91 F a r t u c h ó w ............................ 453
S z e l e k ................................. . . 0,09 P a s k ó w ................................. 0,13
B u tó w  d łu g ich  . . . . • • i ,581 C i ż m ....................................... °>77]
K a m a s z ó w ...................... ■ • 0,23} 1,98 B u c ik ó w  w ęgierskich 0,65 \ 1.72
O b uw ia  p ie rw o tn e go . • 0,17) O b u w ia  p ie rw o tn e go  . . 0.30J
K a l o s z y ............................ . • 0,05 K a l o s z y ................................. 0,05
R ę k a w ic  p ro stych  . . • • 5,98 R ę k a w i c ................................. 0.36
Rękawiczek.................. • • 0,09 R ę k a w ic z e k  . . . . . 0,31
K r a w a t ó w ....................... • • 0,57 W s t ą ż e k .................................. 0,41
W stążek ....................... . . 0,02
S p in e k  . . . . . . . . . 0,71
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N a  u w a g ę  zasługu je  nadto szereg innych jeszcze danych, z d o b y t y c h  za p o ­
średnictw em  te g o ż  kw estyo n aryu sza:

N ie  miało s w e g o  łóżka  z osób, op isan ych  w odpow iedziach  na kw estyona- 
ryusz, o k o ło  1 9 °/0 (54 męźcz. i 16 kob.). Nie miało pościeli 4°/0 (12 mężcz. i 3 kob.). 
Nie miało szafki, skrzyn ki,  ani ku ferk a  6 %  (1 0  mężcz. i 2 kob.). S y p ia ło  stale 
w ubraniu i7"/o (41 męźcz. i 26 kob.). S y p ia ło  na pierzu o k o ło  4 %  (4 mężcz. i to 
kob.); zresztą w sz y s c y  na słomie. Zmieniało pościel raz na miesiąc 2 0 %  (29 

mężcz. i 46 kobiet); zresztą w szy scy  zmieniali pościel rzadziej.
Chodziło stale  boso 3 %  (4 męźcz. i 7 kob.). S ta le  b y ło  o b u tych  3 2 %  (93 

czyli  p o ło w a  w szy stk ich  m ężczyzn oraz 27, czyli  siódma część  kobiet). Zresztą 
w s z y s c y  —  Ó5°/0 chodzili  latem boso, zimą w obuw iu (87 mężcz. i 160 kobiet).

Zmieniało bieliznę rzadziej, niż raz na tydzień  1 1 %  (22 mężcz. i 19 kob.). 
P rzeszło  p o ło w a  m ężczyzn i przeszło 1/i ko b ie t  b y ło  brud n ych  w chw ili  opisu, 
o k o ło  2O°/0 m iało na sobie brudną bieliznę. T y lk o  8 %  i 11  męźcz. i 20 kob.) u ży ­
w ało  czasami w a n n y  lub łaźni, oko ło  6 0 %  (108 mężcz. i 1 1 3  kob.) —  kąpieli 
rzeczn ych .  Ż a d n ych  kąpieli  nie u ży w a ło  oko ło  40%- T y lk o  1 2 %  (2I mężcz. 
i 25 kob.) nie m yło  się codziennie. P ołow a (76 męźcz. i 1 1 5  kob.) m yła  się codzień 
na misce, p o ło w a  zaś (108 mężcz. i 79 kob.) p o d  studnią lub przez p olew an ie  w o ­
d y  na ręce. O k o ło  3 0 %  U żywało m yd ła  codziennie (32 mężcz. i 81 kob.), reszta 
t y lk o  w niedziele i święta; wcale m yd ła  nie u ży w a ło  2 %  ( 3  męźcz. i 6 kob.). A n i  
grzebienia, ani szczotki nie u ży w ało  4 męźcz. i 2 kob.; ty lk o  grzebien ia  89% 
(157 mężcz. i 177 kob.). C zy ste  p a zn o gc ie  miało 2 1 %  (20 mężcz. i 6 0  kob.). W i ę ­
kszość  m ężczyzn strzyże w ło s y  krótko, 4 2 °/0 —  długo.

P ija kó w  b y ło  5°/0 (13 męźcz. i 6 kob.). Nie pijało trunków  zupełnie 33°/° 
(25 mężcz. i 103 ko b  ). 36°/0 m ężczyzn nie paliło  tytuniu. (Odpowiedzi d o t y c z y ły  
osób od 11 roku życia, przew ażnie je d n a k  od 15-go).

W y g l ą d  ch o ro w ity  miało 16°/0 (28 mężcz. i 35 kob.).
Zanotow ano ko lo r  oczu  niebieski u 48°/,, (85 męźcz. i 95 kob.); szary u 23% 

(52 męźcz. i 36 kob.); p iw n y  u 19 %  (33 mężcz. i 39 kob.); czarny u io°/0 (14 mężcz. 
i 24 kob.). W ł o s y  jasne u 59 %  (I03 męźcz. i 110 kob.); szatyn ów  28% (52 mężcz. 
i 53 kob.); brunetów  12 %  (22 mężcz. i 25 kob.); ru d ych  1 %  (1 mężcz. i 3 kob.).

A n a lfa b e t ó w  b y ło  52,5% (106 mężcz. i 92 kob.). Um iało c z y ta ć  i p isać  i 5°/o 
(44 mężcz. i 13 kob.).

D o d a ć  w reszcie  należy, że od p ow ied zi  na k w e sty o n a ry u sz  d o t y c z y ły  178 
g o sp o d a rz y  (90 męźcz. i 88 kob.), 143 s łu ż ą c y ch  d w orskich  (73 mężcz. i 70 kob.) 
i 57 s łu żący ch  w iejskich  (21 męźcz. i 36 kob ).

W  r o z p ra w a c h  nad o d czy te m  zw racan o u w a g ę ,  że sp raw a ubiorów lu d o ­
w y c h  prócz zw ią za n y ch  z nią l iczn y ch  p y ta ń  c zysto  h ig ien iczn ych  ma nadto 
stronę ekon om iczn ą i etnograficzną. Co się t y c z y  s tro n y  ekonom icznej, to o g a ­
łęziach naszego p rze m y słu  lu d o w e g o ,  zw ią z a n y ch  z odzieżą lud ow ą, do dziś nic 
praw ie  jeszcze nie w iem y. Nie m am y też zestaw ienia  p o ró w n a w c ze g o  cen odzie­
ży  sw ojskiej i miejskiej z uw zględ nieniem  trw ało śc i  ubrania. N a w e t  i strona e t­
nograficzna tej sp ra w y  m ało je st  jeszcze op racow an a. I w podobiznach, zeb ra ­
n ych  przez d-ra T c b .. i w rysu n k a ch  w dziele K o l b e r g a  „ L u d “ znajdujem y op i­
sy  i rysunki ubiorów lu d o w y c h  n iezgo d n e z dzisiejszą rzeczyw istością .  Może 
o b o k  znanej rozmaitości ubiorów  lu d o w y c h  w chod zi tu w  g rę  i ich zmienność, 
może strój dzisiejszy w łościan  o d b ie g ł  już od d aw n iejszych  opisów. P o żąd an e 
w ięc jest wszechstronne ośw ietlenie s p ra w y  ubiorów  lu d o w y ch , ku czem u p ro­
ponow ano k o m isyę  zb iorow ą z człon ków  muzeum etn o graficzn ego, w yd zia łu  h i­
g ie n y  ludowej i p rzem ysłu  ludow ego.
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N a  utrzym anie ubiorów lu d o w y ch  w p ły n ą łb y  p rzed ew szystkiem  w ięk szy  
szacunek dla p r a c y  w ogóle ,  a dla  w łościań skie j  w szczególności.  Dziś ubiór 
w ie jski  stanowi niejako piętno, u pow ażn iające  do tra kto w a n ia  z g ó r y  tych ,  co 
g o  noszą, do m ówienia im np. „ t y “ ,a  co n a jw y ż e j  „w y " .  Z drugiej  strony to sa ­
mo piętno stanowi, jeżeli nie w zasadzie, to  w p r a k ty c e  p o w ażn ą  p rzeszkodę dla 
w łościan  do ko rzystan ia  z w ielu  urządzeń c y w il iz a c y jn y c h  na równi z klasam i 

średniem i: teatrów , k o n certó w , zabaw  p ubliczn ych, a n a w e t  o g ro d ó w , b o g a ­
tszych  sklepów.

Zain teresow an ie  się w arstw  w y k szta tc e ń szy ch  ubioram i ludu m o g ło b y  
spraw ić, że sam lud cen iłb y  w yżej  swój strój i nie p o z b y w a !  się g o  ta k  łatwo. 
W  tym  w zględ zie  b ard zo  b y ł y b y  w ażn e m uzea p ro w in cy o n a ln e  i zb io ry  e tn o ­
graficzne.

D la  d o k ła d n ie jszego  zbadan ia  strony etnograficznej tej s p ra w y  p o stan o w io ­
no o d w o ła ć  się do to w a rz y s tw a  fo to graficzn ego  z p rośb ą  o zbieranie dla w y ­
działu z c a łe g o  k ra ju  fotografii  typ ó w  lu d o w y c h  oraz c a ły ch  gru p  lu d o w y ch . 
N ajlepiej  n a d a w a ły b y  się do te g o  g ru p y  ludu przed kościo łem  w dni świąteczne.

za czas od 14 września do 14 października r. b.

P o zo sta ło  z u b ie g łe g o  m iesiąca ch o ry ch  92 (m. 36, k. 56); p r z y b y ło  od 14 
w rześnia  91 (m. 34, k. 57), w tej liczbie 13 osób z prow in cyi;  w yp isa ło  się 83 
tn. 35, k. 48); zm arło 8 (m. 4, k . 4); p o zo sta ło  na m iesiąc następny 92 (rn. 31, k. 61).

O g ó ln a  liczba chorych  b y ła  nieco większa, niż w u b ie g ły m  miesiącu, ch o ć  
żadna z chorób nie w y s tę p o w a ła  w ybitn ie j.  Jed ynie  trzeba zw rócić  u w a g ę  na 
zw ięk sza jącą  się liczbę p rzy p a d k ó w  ty fu su  brzusznego. W o g ó le  nąjesiąc s p ra w o ­
zd a w czy  za lic zy ć  należy  p o d  w zglę d e m  zdrow otn ości do bardzo p o m y śln yc h ,  
szczególniej w porów n an iu  z rokiem  poprzednim , k ie d y  w e w rześniu panow an ie  
p ło n icy  o p rzeb ieg u  bardzo ciężkim  d o s ię g a ło  szczytu . W ó w c z a s  ch o ry ch  p r z y ­
jęto  do szpitala  św. S ta n is ła w a  150, w tej liczbie 28 p rzy p a d k ó w  p łon icy ,  zaś 
śm iertelność o gó ln a  w te d y  doszła do 14,6%, g d y  w ro ku  b ieżącym  n otujem y 
zaledw ie 4,371.

N ajliczn iejszą  r u b ry k ę  w m iesiącu s p ra w o z d a w c z y m  stanow i r ó ż a ,  której 
p r z y b y ło  p rzy p a d k ó w  24 (m. 5, k. 19) w sz y s c y  chorzy  w yzd row ieli.  C horzy  p r z y ­
b y l i  z ulic i domów: W s p ó ln a  17, M o k o to w s k a  35, K o s z y k o w a  11, Złota 21, M a r­
s z a łk o w s k a  90, N o w o -W ie llca  11, T o w a r o w a  54, W o l s k a  22 i 42, Żelazna 3 i 63, 
K a c z a  xo, D z ik a  8, O k o p o w a  9, K r o c h m a ln a  75, D rew n ia n a  7, M ły n a r s k a  4, K a r ­
m elicka  3, K o ź l a  u ,  W ą s k i-D u n a j  12, G ró je c k a  11, w ieś M arki i w ieś K a r o le w o ,  
p ow . G o sty ń sk ie g o .

D r u g ą  r u b ry k ę  stanow i t y f u s  w y s y p k o w y  i b r z u s z n y ,  k tó re g o  za­
n o to w aliśm y po 9 p rzy p a d k ó w , g d y  zaś w poprzednim  m iesiącu ty fu su  w y s y p ­
k o w e g o  b y ło  6, a b rzu szn ego  za led w ie  3 p rzyp ad ki.  C h o rzy  na ty fu s  w y s y p k o ­
w y  pochod zil i  z ulic i domów: M o k o to w s k a  54, K r o c h m a ln a  57, L ip o w a  12, O k o ­
p o w a  xo, P r z y o k o p o w a  9, d w a  p rzy p a d k i  ze S zczęśliw ie ,  po  je d n y m jz  M łocin  
i z M r o k o w a  (pow . B ło ń sk ie g o ) .  D w a  p rzy p a d k i  z a k o ń c z y ły  się śmiertelnie.
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T y fu s u  brzusznego^ b y ło  9 p r z y p a d k ó w  z ulic: M a rsza łk o w sk a  23, Z łota  53, 
Żelazna 51, W r ó b la  3, .Świeża 3, T a m k a  29, S ta re  M iasto ?, N o w o - W o łs k a  4, wieś 
W ola. Jeden p rzy p a d e k  zakoń czył się niepom yślnie.

W  je d n a k o w y m  stopniu w porównaniu  z miesiącem u b ie g ły m  w y s tę p o w a ­
ła  p ł o  n i c a ,  której zanotow aliśm y 8 p rzy p a d k ó w , przew ażnie u osób m łod ych , 
z przebiegiem  w z g lę d n ie  łag o d n ym . C horzy  p rzyb yli  z różnych punktów  .W a r ­
szaw y, m ianowicie z ulic: M arszałkow ska 62, N o w o g ro d z k a  39, W id o k  u ,  E l e k ­
toralna. 29, C hłodn a 3, M iedziana 7, C iepła  8, S trz e le c k a  48.

O d r y  zanotow ano 6 p rzyp a d kó w  z ulic i domów: Chm ielna 16, K r a k o w ­
skie Przedm ieście  10 i 69, O rd y n a ck a  9, Z ap iecek  2, N o w o m iejsk a  7.

O s p  y  p r z y b y ło  5 p r z y p a d k ó w  z ulic: H o rte n sya  4, R o z b r a t  7, M ostow a 16, 
F urm ań ska  12, R adzyrnińska  35.

Z innych chorób g o rą c z k o w y c h  ostrych  p rzy b yło :  dw a p rzy p a d k i  b ł o n i c y  
k r t a n i  (krup) z ulic: Chłodnej 53 i H rubieszow skiej 3; cztery  p rzy p a d ki b ł o ­
n i c y  g a r d ł a  z ulic: M a rsza łk o w sk a  47, Leszno 140, N ow olip ie  47 i ze wsi 
G a łk o w a ,  pow. G rójeckiego; z a p a l e n i a  g a r d  l a [ang. follicularis) 8 p r z y p a d ­
ków  z ulic: M a rsza łk o w sk a  62, K r u c z a  35, P ań ska  35, K r o c h m a ln a  37, Leszno 2 ,̂ 
B u ra k o w s k a  20, M ły n a rsk a  10, S o le c  99: po jed n y m  p rzyp ad ku : b i e g u n k i  
k r w a w e j  z C zern iakow skie j  44, c z a r n e j  k r o s t y  z O tw o ck a ,  z a p a l e -  
n i a p ł  u c z Młocin, i p o d ejrzan ego  pod w z g lę d e m  n o s a c i z n y  w oźnicy 
z Błonia.

Jednemu chorem u chronicznem u odm ów iono p rzy jęc ia  do szpitala  i sk iero ­
w ano do szpitala  ogóln ego.

O s p ę  o c h r o n n ą  zaszczepiono 49 chorym  (m. 26, k. 23).
B ad ań  p ośm iertn ych  dokonano w 4 p rzyp a d ka ch .
Śm ierte ln ość  miesięczna w yn osi  4,37$.
W s z y s c y  chorzy  przepędzili  dni szp ita ln ych  2691 (m. 1053, k. 1638).

Bomem Gutowski 
lok. miejscowy szpit. św. S tan isław a.

Drobniejsze wiadomości różnej treści.

=  P a n k ó w  w ro zp a czliw ym  p r z y ­
p ad ku  c a łk o w ite g o  w yp a d n ię c ia  m aci­
c y  z zupełnem  w yn icow an iem  p o c h w y  
u chorej, k tó ra  żadną miarą nie c h cia ła  
zgodzić  się na o p eracyę , po daremnem 
w yp rób ow an iu  najróżniejszych w ian ­
ków  zastosow ał o ry g in a ln y  sposób te ­
rapii zach ow aw czej.  A b y  uniknąć p rzy ­
k re g o  noszenia hysteroforu  na ,pasku 
brzusznym, w ym u ro w a ł  ca luteń ką  p o ­
chw ę parafiną. R o z to p i ł  on parafinę 
o stopniu topienia się 470— 48“ C , n a ­
stępnie ochłodził  p ły n  aż do ta k ie g o  
stopnia, a b y  za czy n a ł  krzepnąć, dalej 
w odd zielnych  k łę b k a c h  w p ro w ad zał  
do p o ch w y , przedtem  starannie w y m y ­

tej i g l ic e ry n ą  zwilżonej. Parafina d o ­
brze m o d elo w a ła  się w pochw ie, p o je ­
d yn cze  k łę b k i  łą c z y ły  się w jed n ę masę 
później solidną. P o dokończeniu  tej 
m anipułacyi,  chorej kaza ł leżeć  w łó ż­
ku przez godzinę, aby  parafina jeszcze 
lepiej się skonsolidow ała. P o  godzinie 
chora poszła  do domu. Co tydzień  raz 
chora  p o k a z y w a ła  się dla kontroli jej 
stanu. P a c y e n tk a  b y ła  bard zo z a d o w o ­
lona, nie m iała najm niejszych d o le g li­
w ości ani p rzy  odd aw aniu  stolca, ani 
moczu i czuła się zupełnie dobrze z tern 
oryg in a ln em  pesaryum , w yp ełn ia jącem  
szczelnie ca łą  próżnię p o c h w y .  P o  u p ły ­
w ie  sześciu ty g o d n i  po raz p ierw szy
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w y d o b y to  c a ły  odlew  p o c h w y  parafi­
n o w y  z niej. D aw n iejsza  odleżyn a od 
w ian ka, dawniej stosow an ego, zupełnie 
się zagoiła ,  a p rzy  najsilniejszem par­
ciu ty lk o  obie śc ian y  p o c h w y  c o k o l­
w iek  się na zew nątrz w y t ła c z a ły ,  p o d ­
czas g d y  dawniej p rzy  w yd ym an iu  się 
w tej chwili ca ła  m acica  w y s tę p o w a ła  
ze sromu. P ow tórzon o zatem całą  ma- 
n ipulacyę  po raz drugi, i p a cy e n tk a  
bard zo zad o w o lo n a  p o w ró c iła  do p racy  
swojej.  Fr. N.

—  M o r p u r g o , szczepiąc m łod ym  i 
n ow on arod zon ym  b ia łym  szczurom h o­
d ow le  d w oinek, w y w o ły w a ł  u zw ierząt 
zm iany anatomiczne, przyp om in ające

krzyw icę.  S z c z u ry  ro s ły  pow oli  i m iały  
c h o ro b liw y  w y g lą d .  W  kościach  d a ły  
się za u w ażyć  zm iany bardzo ro z leg łe :  
ko ść  p acierzo w a skrzyw iona, kości k o ń ­
czyn  ścieńczałe, pogięte, p o w yk ręca n e;  
masa kostn a  kości  d łu g ich  rozm iękczo­
na, ła tw o  daje się krajać; śc ia n y  nasad 
k o stn ych  ścień czałe  i kruche; gran ica  
p o m ię d zy  dia- i epifizą n iep raw id ło w a 
z odchyleniam i w jednę i w d ru gą  s tro ­
nę. N a  przecięciu  tk an ka  kostna o k a ­
zuje się przekrw iona. O braz m ik ro sk o ­
p o w y  również p rzyp om in a zm iany k r z y ­
wicze. (Centr. f. a llg . Pathol.  u. pa 
thol. A n a t .  Marz. 1902).

T o w a r z y s t w o  L e k a rsk ie  W a r s z a w s k ie  p o d aje  do wiadom ości, że z funduszu 
imienia D  ra M e d , i Chirurgii L eo n a  K onitza  przyznaną zostanie przez T o w a ­
rzystw o  w dniu 15 października 1905 roku, ja k o  w rocznicę  zgonu d-ra K o n it z a , 
n a g ro d a  pieniężna w k w o cie  rub. 256 kop. 50 za najlepszą p racę  oryg in a ln ą, p o­
święconą chorobom  k o b iecym  lub akuszeryi,  z l iczb y  p rzed staw io n y ch  T o w a r z y ­
stw u prac, o g ło s z o n y c h  drukiem  w terminie od dnia 1 kw ietn ia  1902 ro ku  do dnia 
31 m arca 1905 roku. P rzed m iotem  prac  m o g ą  b y ć  zarówno kliniczne, ja k o  też 
lab o rato ry jn e  badania  w e w zm ian kow an ej sp ecyaln ości,  jak  również i p o d rę c z ­
niki, obejm ujące w y k ła d  chorób k o b ie c y c h  w o gó le .  M o g ą  także  autorow ie  w  te r ­
minie p re k lu zy jn y m  do dnia 31 m arca  1905 roku przed staw ić  T o w a r z y s tw u  p r a ­
ce w ręko p isach  z zachow aniem  z w y k ły c h  form alności k o n k u rso w y ch , t. j. z d e ­
wizą i k o p e rtą  zapieczętow an ą, za w ie ra ją cą  nazw isko i m iejsce zam ieszkania au­
tora. P r a c e  n a d sy ła n e  b y ć  mają pod adresem  „S e k re ta rza  S t a łe g o  T o w a r z y s tw a  
L e k a r s k ie g o  w W a r s z a w ie 1* (ulica N ie ca ła  N. 7), lub przed staw ione za p o śred n ic­
tw em  je d n e g o  z cz łon ków  T o w a r zy s tw a ,  z ośw iadczeniem  na piśmie, że praca 
z łożon ą zostaje  na kon ku rs  imienia K o n it z a . P raca , w y d ru k o w a n a  p o c zą tk o w o  
w ja k im k o lw ie k  innym  ję zy k u ,  a następnie przet ło m aczo n a  na j ę z y k  polski,  nie 
m oże b y ć  nagrodzona. R o z p r a w a ,  uw ieńczona z l ic z b y  prac,  w ręko p isach  p r z e d ­
staw ion ych , należy  do T o w a r z y s tw a  L e k a r s k ie g o  i dopiero po w yd ru k o w a n iu  jej 
w P am iętn iku  T o w a r z y s tw a ,  zw ra c a  się na w łasność  autora.

Z upow ażnienia  T o w a r z y s tw a ,  S e k re ta rz  S t a ły  D-r. Hotjer.

T o w a r z y s tw o  L e k a r sk ie  W a r s z a w s k ie  o g ła sza  n astęp ujące  tem aty  do n a­
g ró d  k o n k u rs o w y c h  z funduszu, zapisan ego  przez d-ra W a le n t e g o  K o c zo r o­
w sk ie g o : a) N o w e  tem aty: 1) B ad an ia  k r y o s k o p o w e  nad w ysiękam i, p r z e ­
siękam i albo w ydzielinam i. 2) O zatruciach pokarm am i m ięsnym i na zasadzie 
w ła s n y ch  badań. 3) H em oliza  u c z ło w ie k a  w stanie zd ro w ia  i ch o ro b y .  4) A n a ­
tom ia p a to lo g iczn a  scl&rosis disseminatae. 5) B ad an ia  nad traw ieniem  kiszko w em  
w p rzy p a d k a c h  p rzetok  k iszk o w y ch . 6) W p ł y w  leczen ia  surow icą  na p rzeb ieg  
zakażenia  ro g ó w k i j e d n y m  z ro p o tw ó rc z y c h  p a so rzy tó w  p o d czas  o p e r a c y i  w y j ę ­
cia soczew ki ((B ad an ia  dośw iadczalne). 7) B ad an ia  dośw iad cza ln e  nad w p ł y ­
wem  su ch ych  kąp ie li  na ustrój, w szczególności na krew . 8) Grraficzne b ad an ia  
sku rczów  m ięśn iow ych  u ludzi w stanach  n o rm aln ych  i p a to lo g iczn ych ,  b) T e ­
m aty  pozostaw ione z p o p rz e d n ie g o  konkursu: 1) B a d a n ia  d o św iad cza ln e  i kli- 
k lin iczn e nad zakrzepam i ź y ln y m i p rzy  ch o ro b ach  zakaźn ych . 2) Jak  dzia ła  
emetyna'„i apomorfina na g ru c z o ły  i kom órki śluzowe. 3) R o zp o zn a n ie  g ru źli­
c y  kiszek  na zasadzie b ad an ia  b a k te ry o lo g ic z n e g o .  Term in  nadesłania  prac  o z n a ­
cza  się do dnia 31 m arca  1903 roku. Za najlepszą pracę, napisaną na k t ó r y k o l ­
w ie k  z w yże j  w y m ie n io n y c h  tem atów , w y z n a c z a  się n a g ro d a  rb. 300. Rozprawui 
n a g ro d zo n a  w y d r u k o w a n a  będzie  nakład em  T o w a r z y s t w a  L e k a r s k ie g o  w 300
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egzem plarzach, które  stanow ić będ ą  w łasność  autora. P ra c e  nadesłane b y ć  mają 
w ręko p isach ,  pod adresem  S e k r e ta r z a  S t a łe g o  T o w a r z y s tw a  L e k a r s k ie g o  W a r ­
szaw skieg o  (ulica N iecała  Nr. 7), z zachow aniem  z w y k ły c h  form k o n k u rso w y ch , 
to je s t 'n a z w isk a  autorów  i m iejsce ich zam ieszkania m ają b y ć  podane w osobn ych  
ko p e rta ch  z a p ie czę to w an ych , o p atrzo n ych  stosow n em i dewizami.

Z upow ażnienia  T o w a rzy s tw a ,  Sekretarz  .Stały D-r. Hoyer.

T o w a rzy s tw o  L e k a rsk ie  W arszaw skie  p o d aje  do wiadomości, że n agrod a 
pieniężna, w k w o c ie  rb. 240, imienia T y tu s a  Ch a ł u b iń sk ie g o , przyznaną zostanie 
przez T o w a r z y s tw o  w roku 1905 za najlepszą p racę  o ryg in a ln ą  z dziedziny nauk 
lekarskich  lub p o m o cn iczych  w zastosowaniu do m ed ycyn y ,  o g ło szo n ą  drukiem  
w ję z y k u  p olsk im  w czasie od dnia 1 stycznia  igoi roku do 31 grudnia  19041*. 
U staw a ko n ku rso w a  i regulam in d op ełn ia jący, żadnych  innych  ogran iczeń  
w p rzyjm ow an iu  prac  do ubiegan ia  się o n a g ro d ę  nie zastrzegają. A u to r ,  prze­
sy ła ją c  pracę do T o w a rzy stw a ,  na piśmie w yra z ić  winien, że ją  do konkursu,
0 jak im  m owa, przeznacza. P race  do konkursu skład an e b y ć  m ogą  w c iągu  lat: 
1901, 1902, 1903, 1904 i w c iągu styczn ia  1905 r. na ręce S ekreta rza  S ta łe g o  T o ­
w arzystw a. U sta w ę  i regulam in k o n k u rso w y  ka żd y  w K a n c e la r y i  T o w a r z y ­
stw a (ulica N iecała  Nr. 7) przejrzeć może.

Z upow ażnienia  T o w a r zy s tw a ,  S ekretarz  .Stały D-r. Hoyer.

T o w a r z y s tw o  L e k a r sk ie  W a rs z a w s k ie  p o d aje  do wiadomości, że n a g ro d a  
pieniężna z le g a tu  ś. p. R o m u a ld a  P l ą s k o w s k ie g o , przyznaną zostanie przez T o ­
w a rzy stw o  w roku 1904 za najlepszą p racę  z dziedziny psychiatry!,  bądź o g ło s z o ­
ną drukiem  w ję z y k u  polskim , w terminie od dnia 1 kw ietnia  1902 do dnia 31 
m arca 1904 roku, bądź też w rękopisie  T o w a r z y s tw u  L ekarsk iem u  p rzed staw io ­
ną. W b raku  prac, o d zn acza ją cych  się w sp e cy a ln e j  treści p sych ia try czn ej,  m o­
g ą  b y ć  n agro d zo n e  ważniejsze prace z dziedziny anatom i patologiczn ej,  skoro  te 
p rzy c z y n ia ć  się b ęd ą  do rozjaśnienia rozwoju p ow staw an ia  chorób u m y sło w ych . 
Term in o sta teczn y  do zlożonia  rozpraw  oznacza  się na dzień 31 m arca 1904 roku. 
Za najlepszą pracę w yzn acza  się n ag ro d a  rub. 346 kop. 63. N a g ro d a  ta e w e n ­
tualnie może b y ć  rozdzieloną, stosownie do uznania K o m ite t u  k o n ku rso w eg o .  
W s z y s t k ie  p race  n ad sy łan e  b y ć  mają pod adresem  „Sekretarza  S ta łe g o  T o w a ­
rzystw a  L e k a r sk ie g o  w W a r s z a w ie ” (ulica N ie c a ła  Nr. 7), z zachowaniem , co do 
prac w rękopisach, z w y k ły c h  form ko n k u rso w y ch , t. j. nazw iska autorów i m iej­
sce zamieszkania mają b y ć  podane w odd zielnych  ko p ertach, za p ieczęto w an ych
1 op atrzo n ych  stosow nem i dewizami.

R o z p r a w a ,  uwieńczona z pom ięd zy  prac, w rękopisach  przed staw ion ych, 
n a leży  do T o w a r z y s tw a  L e k a r s k ie g o  i dopiero po w yd ru ko w a n iu  jej w P a m ię t­
niku T o w a r z y s tw a  zw raca  się na w łasność  autora.

Z upoważnienia T o w a r z y s tw a ,  S ekretarz  S t a ły  D-r. Hoyer.

K o m ite t  K a s y  W sp a r c ia  p o d u p ad ły ch  le k a rz y  oraz w dów  i sierot biednych, 
po  lekarzach  p ozosta łych , og łasza, że z zapisu D -ra  F e lik sa  J abło n o w sk ieg o  
w akuje  w sparcie  rub. 135, za p ó łro cze  I i  roku 1902 p rzyzn ać się m ające, w e d łu g  
dosłownej w oli  testatora: „ lekarzow i rodem  z W a r s z a w y ,  re lig ii  rzym sko  k a to l i­
ckiej, przez nieszczęście, p rzy p a d e k  lub s taro ść  bez p o m o c y  zosta jącem u". D o 
nadsyłania  próśb na imię K o m ite t u  K a s y  W s p a r c ia  (ul. N ie c a ła  Nr. 7) oznacza 
się termin do dnia 15 grudn ia  r. b. P r z y  prośbie złożyć  n a leży  m etrykę  urod ze­
nia, dow ód  o posiadaniu  stopnia leka rza  i pośw iadczenie  trzech le k a rz y  — czło n ­
k ó w  K a s y  wsparcia, o istotnie n iezam ożnym  stanie p ro szącego  i okoliczn ościach, 
p rzem aw ia jących  za udzieleniem  rzeczo n ego  w sparcia . L e k a rze ,  na p ro w in cy i  
zamieszkali, przesłać  winni prośby, z dołączeniem  w yże j  w ym ie n io n e g o  ś w ia d e ­
ctw a, nie w prost do K o m ite tu ,  lecz na ręce P. In sp ek to ra  L e k a r s k ie g o  w ła ś c i­
wej gubernii kraju  tu te jszego  lub Z a stę p cy  In sp e k to ra  w interesach K a s y  
W sp a rc ia .  Zarząd zający  K a s ą  W s p a r c ia  C zło n ek  K o m ite t u  D-r M. Jahowshi.

W yd aw c a  Dr. L. Guranowski. Ejbdaktoe odpowiedzialny Dr. med M. Sadowski.

A osbojioho U,oHaypoio BapniaBa, 31 Ojcraćpa 1902 r. Druk K. Kowalewskiego, Warszawa, Mazowiecka 8,


